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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 9. lifcea 1917. 

Urzędownie ogłaszają dnia S. lipca 1917: 

Wschodni teren:
W Karpatach tylko mieiny ogień nieprzy

jacielskiej artyieryi i drobna działalność 
wywiadowcza. Koło Stanisławowa ponawiał 
nieprzyjaciel wczoraj i dziś rano swe ataki 
z wielką zaciętością. Po nieudałtm słahszem 
uderzeniu, koło godz. 1 popołudniu ruszył on 
silnie przeważającemi siłami do rozstrzyga
jącego uderzenia na nasze pozycye z obu 
stron drogi Stanisławów— Kałusz. W szyst
kie ataki roztrzaskały się o waleczną posta
wę i znakomite współdziałanie wszystkich 
broni naszej dywizyi z Miskolez. Nieprzyja
ciela, który na niewielu miejscach wdarł się 
do przednich rowów, wyrzucono natychmia
stowym kontratakiem. Dalszy atak w godzi
nach wieczornych przytrzymał już ogień na
szej artyieryi. Także uderzenie, podjęte dziś 

rano bez przygotowania ogniowego, było 
bez skutku. W dolinie Bystrzycy Sołotwiń- 
skiej w pobliżu Huty nieprzyjaciel ruszył do 
ataku równie wielkiemi siłami. Wypróbowa
ny śląski pułk piechoty „Cesarza i Króla 
Franciszka Jozefa I.“ Nr 1. utrzymał tu w 
zaciętej walce wszystkie swoje pozycye. Na 
obszarach głównych ataków dni poprze
dnich, z wyjątkiem bezskutecznego nieprzy
jacielskiego uderzenia na południowy za
chód od Zborowa, nie było żadnych svtę- 
kszych działań bojowy ch.

'Wioski i poluriniowo-wschodn- teren:
Bez zmiany.

Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 9. lipca 1917:

Urzodownie ogłaszają dnia 8. lipca 1917: 

Zachodni teren:
Grupa wojsk następcy tronu Ruprechta: 

Na wybrzeżu koło Ypres i Wytschaete, ja
ko też w górę Lens i między Soinme i Oise 
walka ogniowa o zmiennej sile. Na wschód 
od Ypres zostały odrzucone angielskie w y
pady wywiadowcze. Naszym oddziałom w y
wiadowczym uuału się pojmać jeńców na 
północny zachód i na zachód od St. Quen- 
tin.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro 
nu Po siłnem działaniu artyieryi, które trwa
ło cały dzień, zaatakowali Francuzi nad wie
czorem znacznemi siłami na wschód od Cer- 
ny. Szturm złamał się w naszym ogniu i w 
walce na granaty ręczne, przycz ;m nieprzy
jaciel poniósł straty. Podobnem niepowodze- 
nien zakończyło się natarcie na nas/e ro
wy, na południe od folwarku Lavorelle, wy 
konane w nocy oraz na południowy zachód 
od Ailles. Nas/emu podjazdow i powiodło się 
zaskoczyć nieprzyjacielskie straże koło fol
warku Nennejeain. Na południe od drogi 

Laon i Soissons w Szampanii zachodniej od
parto wczoraj rano dalszy atak francuski na 
górę Cornillet. Na lewym brzegu Mozy 
wzmogło się wieczorem uapięcie ognia ar- 
tyleryi. W nocy nastąpił silny atak francu
ski na wzgórze 304 i na wschodnie stoki 
góry „Martwy Człowiek”. Nieprzyjaciela od
parto, w kilku kawałkach rowów walka się 
jeszcze toczy.

Grupa wojsk ks. Albrechta: Poza odżywa
jącym chwilowo ugniem na równinie Lota
ryngii pomyślnymi dla nas walkami na polu 
przed pozycyami uad kanałem Ren—Rodan 
nie było ważniejszych wydarzeń.

W nocy z 6. na 7. lipca wydarzyły s ię  
ataki lotniku w , oprócz akcyi bojowej w  po
bliżu frontu, także na obszary w Niemczech. 
Lotnicy francuscy rzucili ra*em przeszło 100 
bomb na w e s tf a ls k ie  obszary przemysłowe 
na T re w ir  i okolice, dalej na Mannheim, Lu- 
dwikshafen, Rodalben. W o js k o w e j szkody 

nie było. 1 samolotów *depriyjaciu .

skich wpadł w nasze ręce. Rano dnia 7. lipca 
jedna z naszych eskadr lotniczych zaatako
wała Londyn. Koło godziny I ł  przedpołu
dniem obrzucono wydatnie bombami doki, 
port i spichlerze nad Tamizą. Stwierdzono 
pażar i działanie bomb wybuchających. Je
den z samolotów nieprzyjacielskich, który 
wzniósł się w celu obrony, został zestrzelo
ny ponad Londynem. Rzucono również bom-j 
by na Margate, na wschodniem wybrzeżu | 
Anglii. Nasze samoloty powróciły z wyjąt
kiem jednego,który opadł na morze i któ
rego nasze siły zbrojne morskie nie mogły 
już uratować. W walkach powietrznych i od 
ognia obronnego na froncie Stracił nieprzy
jaciel 9 samolotów, jednego z nich zestrzelił 
porucznik Wolf, który w ten sposób osią
gnął 33 zwycięstwo w walkach lotniczych.

Wschodni teren:
Front, ks. baw arskiego Leopolda: Grupa 

wojsk generała pułkownika Boehin-Erinolle- 
go. Na polu bitwy między Strypą a Złotą 
Lipą Rosyanie po bezowocnych ofiarach dni 
poprzednicn nie zdołali powtórzyć ataku. 

Dziś rano rozpoczął się atak bez przygoto
wania ogniowego koło Zborowa, który zła
mał się wśród strat. Koło Stanisławowa 
wczoraj i dziś rano walczono. Austro-wę- 
gierskie pułki odparły tam w walce zbiizka 
kilka rosyjskich dywizyi, których faie ata- 
kowe, przerzedzone przez niszczący ogień 
naszej artyieryi, dotarły aż do naszych sta
nowisk. Także koło Huty w górnej dolinie 
Bystrzycy Soiotwińsniej odparto atak Ro- 
syan. W obrębie innych armii na Ironcie 
wschodnim czynność bojowa trzymała się 
w umiarkowany ch granicach.

Na froncie macedońskim położenie jest 
niezmienione.

Pierwszy jen. kwatermi irz Luiflr.dorff.

Po nieudaniu się 
B i z e ż a u a m i a

Przed ważnem rozstrzygnięciem.
Berlin. B. kor. Cesai'7.«\Yfilhelm przyjął 

wczoraj w południe półtoragodzinny referat 
Kanclerza państwa.

OBRADY PARTYI NIEMIECKICH.
Berlin. * W sobotę wieczorem zebrała się 

konfe renc ja  przewodniczących klubów na 
naradę celem zajęcia stanowiska wobec mo
wy Kanclerza w komisyi. W obradach tych 
nie wzięli uaziału konserwatyści i niezawiśli 
socyaliści. J a k  donosi „ T a * 1 przedmiotem 
narad było ułożenie rezolucyi, klom by wy
rażała, że Niemcy są zdecydowani wystąpi'.' 
przeciw wszelkiemu obrabowaniu i upoko
rzeniu, tak, jak  swojego czasu oświadczyli, 
że nie chcą upokorzenia nieprzyjaciół ale 
że pragną pokoju, któryby zabezpieczał it- 
trzym anie stanu posiadania i rozwój ekono
micznych sił. K onfereneya zajmowała się tu 
kiem wystylizowaniem rezolucyi, aby wszy
stkie partyc za nią mogły się oświadczyć.

0 niezawisłość Litwy.
Sztokholm. B. Kor. Szwedzkie biuro tole- 

gratrezue. Reprezentant sejmu litewskiego 
podaje tutejszej prasie następujące infor
macje. ma 9 czerwca otwarto w Peters
burgu '-UJU litewski. Po żywych obradach 
przyj^ 0 l i  czeiwca rezolucyę, że c a ł a  
L i t w a  m a  S1 S k t a ć  u i e z a w i s l e m ,  
n a  z a w s z e  n e u trą , l n e m  p a ń s t- 
w e m, ż e j e j  n e u t r a l n o ś ć  m a  z a- 
g w a r a n t o w a ć  k  o r g r  e s p o k  o j o-
w y, ż e 1 i 1 e w s c y  ̂ i e p r  e z e n t a n  c i
m a j ą  w z, i ą ś ć u d z i a ł y  k o n g r e s i e  
p o k o j o w  y m, że m a s i ę z e b r a ć," l i- 
f e tv s k  a k  o n s t, y t u :l n t a na podstawie 
powszechnego, rów'nogo, bezpośredniego i 
tajnego praw a wyborczego, a b y  u c h w a 
l i ć  f o r m ę k  o n. s t y t u c y i i u P o r z ąd- 
k o w a ć r z ą d y  w k  r n j n.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. B. kor. 8. bm. wieczorem: Nąsz a- 

tak w ykonany nad C h e m i n d e s  Da m e s  
na południowy wschód od P n r g n y  V i 
1 a i n przysporzył nam sporo terenu prze
szło 700 jeńców. Na wschodzie Rosyanie po
nownie zaatakow ali i zyskali teren.

Gfenzywa rosyjska.
Wiedeń. B. kor. Z wojennej kw atery p ra 

sowej uuiioszą: Punkt ciężkości walk dnia 
wczorajszego leżał w obszarze S t a n i s ł a -  
w o w a, gazie Rosyanie już przedwczoraj 
ponieśli krwawe straty 

przełam ania linii między 
Z b o r o w e m, rzucili się z n-owym rozma- 
cheiń na obszar stanisiawowsai. U łatwiała 
im a tak  okoliczność, że B y s t r z y c a  S o- 
i o t w i ń s k  a w lecie nie stanowi wielkiej 
przeszkody do ataku , prócz tego dwie linie 
kolejowe z B u c z a c z i K o ł o m y i  u ła
tw iały im przywożenie świeżych wojsk. Cho
dziło im o przede n-ie naszego frontu n ieda
leko miejsca, gdzie ten front tworzy kolano 
i o to, aby' rozluźnić związek między' półno
cną a południową częścią frontu. Przełam a
nie nie udało się w tym odcinku R osjanom  
taksam o, jak  ko,o Z b o r o  wr a, pomimo o- 
grom nych ofiar. Przedpołudniem po silnem 
przygotow aniu a n y le n  jskiem rzueilL się do 
ataku  po obu stronach gościńca S t a n i -  
s 1 a w ó w— K a ł u s z. A tak załamał się w 
naszym ogniu. O godzinie 1-ej w południe 
kilka dywizyi wykonało giówme mierzenie. 
Atoli fale zaczepne nieprzyjaciela w skutek 
ognia naszych bateryi zaporowych, poniosły 
tak i^ śd ra ty , że tylko kilku oddziaioin uda
ło się zbliżyć cl o naszych najprzedniejszy cli 
rowów. Rzuciliśmy naprzeciw  uicli naszą pie
chotę. Po zaciętej walno wręcz cofnął się 
wreszcie nieprzyjaciel, którego sity mimo 
strat, były przeważające. Późnym wieczorem 
próbowali Rosyanie napadu na misze stano
wiska pod wsią II n t ą .  położone częściowo 
nad B y s t r z y c ą S o l o  i w i ń s k  ą, ś lą 
ski pułk piechoty Franciszka Józefa 1-go nr 
1 odparł walecznie przeważającego nieprzy- 
jaciela. W innych odcinkach ogranic/yl się 
nieprzyjaciel tylko do ognia działowego o 
zmiennej sile. JedynieG iulo Z h o r o w a zro
bił wypad, który' również się rozbił.

KOMUNIKAT ROSYJSKI.
Wiedeń. B. kor. Biuretyn rosyjski z 5. li- 

pfli: Na wschód od B r z e ż n i )  zepchnął 
nieprzyjaciel w t\  1 nasze straże, został je 
dnak odparty ogniem działowym. Na wsethód 

od L i p n i c y  D o l n e j  nieprzyjaciel po 
przygotow aniu działowym zaatakow ał dwa 
razy nasze stanow iska, lecz został odparty.

Dnia b lipca: W kierunku na Z ł o c z ó w '  
gw ałtow na działalność artyieryi po obu stro
nach. W okolicy na północny zachód od 
K y b u i c z e k  pod D ż w i k l a n a m i  
przyszło do szeregu krótkich  gwałtownych 
starć naszych oddziałów z nieprzyjacielem. 
Nieprzyjacielska arty lerya ostrzeliwała gw ał
townie nasze stanowiska na wschód od L i- 
p i c y G o r n e j  i L i p a  e y  D o l n e  j.

Ataki na miasta niemieckie.
Berlin. B. Kor. W nocy na 7 b. m. nie- 

pi/y jacielscy  lotnicy przelecieli ponad ob
szarem twierdzy kołońskiej. Bomb nie rzu
cano. Nie zachodziła potrzeba użycia dział 
obronny cii Wczesnym rankiem kilka nie
przyjacielskich aparatów  lutniczych pojawiio 
się nad okręgiem przemystoicym rnisko- 
westfałskim  i lzucily 8 bomb. śzkoda wy- 
nosi 2000 marek. Nikt nie odmósi ian. zV 
liladyr przemysłowe nie zostały Irafione. Lo- 
tnicy. zaatakow ali także Ltidv.ik.sh;Uo«) i n- 
kolicę. si/koda josf bardzo ii)olma. nikt nie 
raniony. W drodze po w m niej uiopr/.y>jjr- 
ciolscy lotnicy zawadzili o Karlsruhe. (>d- 
pędzono ich ogniem zaporowym. Wreszcie 
na T rewir i okolicę rzm-ano liczno bomby, 
bez wybierania celu, przeważnie licz skutku 
na wolny obszar. Inne wyrządziły trochę 
szkód w budynkach. .Szkody wojskowej 
nie było. Zginęło jedno dziecko, jeden mę- 
szczyzna raniony. F rancuski aparat koło 
Saarburg zmuszono ogniem obronnym do 
wylądowania. Obaj lotnicy pojmani.

Rewolucya w Chinach.
Szanghaj. B. kor. Reuter. Były prezydent 

ministrów Tuansziiii donosi, że m onarchi
stów zaatakow ano w piątek pod L angang i 
pobito. Republikanie ścigali nieprzyjaciela i 
posunęli się na odległość 10 mil od Pekinu. 
Dyły prezydent Liuatnclning’ zamianował Tu- 
anszuiego premierem i wręczył mu pieczęci 
prezydenckie dla T ang Kuonozauga, który 
prawdopodobnie zostanie prezydentem  i za
łoży lymczasowy rząd w Nankinie.

Abtiykacya cesarze chinsKiegc.
.'ekiii. B. kor. R euter, Cesarz aodykowal.

Z Warszawy.
(Korespondencja „Głosu Narodu11).

Warszawa, 5. lipca.
Dnia 3. bm. odbyło się 22-gie z kolei po 

siedzenie plenarne członków Tymczasowej 
Rady Stanu. Je s t to pierwrsze posiedzenie 
bez udziału przedstawicieli lewicy. Komuni
kat. nadesłany redakcjom  pism w arszaw
skich. że na posiedzeniu tem przyjęto szereg 
uchwał, znaczme posuw ających sprawę bu- 
dowj państw a polskiego. Mianowicie przy
jęto z malemi zmianami opracowany przez 
sp ec ja ln ą  kom isję  projekt naczelnych właaz 
państwowych polskich, przyjęto do w iado
mości oświadczenie kom isarzy co do przeka
zywania poszczególnych działów' adm inistra
c j i  władzom polskim, wreszcie załatwiono 
pozytywnie szereg kwesty i, tam ujących do
tychczas formowanie wojska polskiego. 
W szystkie te uchw ały m ają być ogłoszone 
w' pismach.

obowiązki sekretarza T. R. S.. po p. Ar
turze Śliwińskim, objął zastępczo p. Ludomir 
.Grendj szyński.

Na i c i |  samem posiedzeniu rozpatryw ano 
również sprawb organ izacji wojska polskie
go. W yjaśniono mianowicie udział, jaki nńeć 
będą oficerowie legionowi w sztabie i w róż
nych wydziałach zarządu naczelnego pol

skiej siły zbrojnej oraz zakomunikowano, ŻU 
Komendę batalionów, kompanii i plutonów 
ćwiczebnych obejmą oficerowie legionów 
iiez względu na przynależność państwową, 
przydzielony zafe do nich oficer niemiecki 
będzie imał pełnić fu n k c ję  fachowego do 
radcy.

W toku dyskusji nad sprawą legionistów, 
będących obywatelam i Austro-W ęgier, za
stępca kom isarza radon dworu dr Rosner o- 
świadezyl: *,Rząd ausiryacko-w ęgierski nie 
żąda. i n ie ‘my&d żądać wycofania obywateli 
atistryackich z legionów polskich."

Z inform acji, otrzym anych pryw atnie, ko 
respondent Wasz pudaje następujące:

Z .pośród tych ważnych uchwał, o jakich 
wspomina kom unikat T. R. S., przyjęto do 
wiadomości zatw ierdzoną przez rządy oku
pacyjne rotę przysięgi dla legionów polskich.

Uroczystość przysięgi legionów' polskich, 
poddanych Królestwa Polskiega ma się od
być 19. bm. na stokach cytadeli pud krzyżem 
na cześć T raugutta . W uroczystości m ają 
wziąć udział: Jenerał-gubernator warszaw
ski von Beseler, członkowie Tymczasowej 
Rady Stanu, duchowieństwo katolickie, ko 
m enda legionów i zaproszeni przedstawiciele 
miasta i ważniejszych iustytucyi. J a k  sły
szałem, przysięgę ma odebrać ksiądz ofieyat

Przeździecki. członek Tymczasowej Rady 
Stanu. W Radzie -Manu pracują, nad ułoże
niem program u uroczystości

Na prowincyi składanie przysięgi m a się 
odbyć w środę dnia 11. bm.

Wczoraj przemiano do zatwierdzenia gene- 
ral-gubcniatorow i warszawskiemu von Bdse- 
lerowi ieiist odezwy. jaką Tymczasowa R a
da Stanu ma wydać do legionów poiskicn. 
zachęcając je do składania przysięgi i przy
rzekając im opiekę i obronę przed ws/.olkie- 
mi zakusami.

Słyszałem również, że ma się niebawem 
ukazać odezwa werbunkowa Tymcz. Rady 
Stanu.

W szystkie te wiadomości zastają opinię 
publiczną zupełnie nie przygotow aną. Zapo
wiada się, że wypadki potoczą się z niezwy
kłą szybkością. W Radzie -Stanu zapanowało

zadowolenie, że ..nareszcie po ustąpieniu 
przedstawicieli lewicy Rada zacznie praco 
ii«c szybko i pozytywnie".

Dziś jeszcze nie mogę donieść, jak  różne 
grupy' politycznie zareagują na  wzmożoną 
działalność R ady Stanu w sprawne wojsko 
w ej polskiej, k tórą również i Niemcy od czasu 
rozpoczęcia otenzyw y na Wschodzie radziby 
rozstrzygnąć jak  najszybciej i w myśl ży
czeń R ady Stanu. W organie unzędowym 
„D eutsche W arschauer Zeitung11 ukazują się 
e n u n c ja c je  urzędowe, zapow iadającą sze
reg ulg dla. legionów polskich, wyrzekające 
się wszelkiej germ anizacji w ojska polskie
go, ograniczenia, werbunku przez zwinięcie 
powiatowych urzędów zaciągowych i biur 
zgłoszeń it.p.

W ostatnich dniach władze są również 
skłonniejsze do ustępstw, zapowiadają róż
ne ulgi, przyrzeczenia, siewem zapanował 
nowy kuin, k ló n  bardzo popiera lir. Hutten- 
('zapski. W tych dniach hv. Czapski urządził 
zebranie, na które zaprosił szereg osób 
i starał się je przekonać o życzliwości Niem
ców'.

Dyrektor departamentu politycznego lir, 
Rostworowski, zaorosił wczoraj ''edabtotow

pism i publicystów wybitniejszych w ceiu 
zjednania ich dla popierania działalności 
Rady Stanu po ustąpieniu lewicy w nowych 
warunkach.

Jak  się dowiaduję, zarówno lewica, jak  i 
koło międzypartyjne mają wydać odezwy, 
wyjaśniające swe stanowisko -wobec ostat
nich • zynów Tymczasowej Rady Stanu.

Ferment w Niemczech.
(*} O sta tn ie  d n i  p rzy n io s ły  w  N iem 

czech s ilny  z w r o t  w  opinii publicznej. 
W iększość p ism  n iem ieck ich  n a j ro z m a i 
tszych z a b a rw ie ń  po li ty czn y ch  w ita jąc  
zw o łan ie  p a r la m e n tu  w y s to s o w a ła  ape l 
do pos łów , aby  w s p ra w ie  n o w e j  o ry e n -  
tacyi w e w n ę trz n e j  podję li  p o li tykę  czy
nó w  nie słów . Z n am ien n y  a r ty k u ł  za 
m ieściła  zw łaszcza „ \o s s i s c h e  Ztg.“.

Pisze ona, że p o s ło w ie  m u sz ą  d o ró ść  
do w ie lkośc i  chw ili .  W ie le  p ozos ta ło  
w n ich  jeszcze z d a w n e j  Reginy, w ie lu  
jeszcze ciągle w ierzy ,  iż g ad a n ie m  m o 
żna ro b ić  po li tykę . P o li ty k a  n ie  jest 
w szakże sz tuką  gadan ia ,  ale c zy n ó w . 
Długie m o w y  p o s łó w  w  k o m isy ach  są  
d la  rz ąd u  o tyle n iew ygodne ,  że z a b ie 
ra ją  w iele  czasu. Z d rug ie j  s t ro n y  je 
d n ak  są b a rd zo  dogodne, p o n iew a ż  iz ą d  
z góry  wie, że im  d łuższe  m o w y ,  tem  
niniejsze n iebezp ieczeńs tw o , że p ra k ty 
cznie coś będzie z rob ione .

A w ie le  s p r a w  w y m ag a  w y jaśn ien ia .  
N a jw ażn ie jszem , zd a n ie m  „Yoss. Z tg“, 
jest ro z ja śn ien ie ,  jaką  p o li ty k ę  N iem cy  
p ro w a d z i ły  w  A m eryce. „N ordd . Allgem. 
Z tg1 p isała  n ie d a w n o ,  że p r e z .  W i l 
s o n  na k ró tk o  p rzed  w y p o w ie d z e n ie m  
w ojny  p ro p o n o w a ł  N iem co m  p o ś r e 
d n i c t w o  p o k o j o w e .  B yioby  b a rd zo  
w ażn e in  d o w ied z ieć  się, jak  się N iem cy  
w obec  tej p ro  pozy cy i z a c h o w a ły  ? Czy 
ją  p r z y ję to 0 'So p o zo s ta ła  w  pam ięć ,  
w szystk ich  stanow czość  z jak ą  tak ie  p o 
ś re d n ic tw o  p rz e d s ta w ia n o  zaw sze  n a r o 
d o w i  n iem ieck iem u  jak o  rzecz nie do  
przy jęcia .  M nożą się n ies te ty  głosy, że 
N iem cy  w  A m ery ce  p r o w a d z ih  zgoła 
in n ą  po li tykę , niż by  się w ydaW ało  w e 
dług  o św iad czeń  s k ła d a n y c h  w  k ra ju  
Słychać, że prez. W ilson  by ł  fo rm a ln ie  
zaskoczony  o s ta teczn y m i z a rzą d zen iam i 
Niem iec, k tó re  s ta ły  w  zupe łne j  sp rz e 
czności z w szy s tk im i za p e w n ie n ia m i ,  ja 
kie m u  d a n o  i z w sze lk iem i w e z w a n ia 
mi, z j a k ie m ’ do  niego się z w ió c o n o .

Dalej — pisze „Yoss. Z tg“ — należy  
w yśw ie t l ić  b i e g  w y p a d k ó w  w  P o l 
s c e ,  z a ch o w a n ie  się k a rd y n a ła  M erciera  
w Belgi: o raz  zam ia ry  rz ą d u  w obec
s p ra w y  greckiej. Zw łaszcza w  tej osta
tniej k w esty  i jest w ięcej t ru d n o śc i  niżby 
się nn p ie rw szy  rzut oka  zdaw ało .  Bząd 
za p ó źn o  in fo rm u je  o p in ię  p u b l ic zn ą  i 
prasę. Dzienniki często n ie  m ogą w y 
stąpić na czas w o b ro n ie  in te re só w  n ie
m ieckich. W szystko  to  w y jaśn ić  i n ie 
do m ag an ia  u sunąć  p o w in ien  obecn ie  
p a r lam en l .  — O bok akcy i m ii i ia rn e j  r ó 
wnolegle  iść w in n a  a k c y i  po li tyczna 
P a r la m e n l  m oże na  nią w p ły w a ć  i p o w i
nien z ro b ić  s tan o w czy  k ro k  d o  p r z y 
g o t o w a n i a  p o k o j u .

Od ki l ku dni  za p o w iad a ły  p ism a n ie
m ieckie. że kan c le rz  Rzeszy w  sobo tę  
wygłosi w ie lk ą  m o w ę  p o l i t j c z n ą  w p a r 
lam enc ie  n iem ieck im . T y m c z a se m  stałe 
się inaczej i pos iedzen ie  p a r la m e n tu  
z sobo ty  m u s ia ło  być p rze ło żo n e  n? p o 
niedzia łek . O p o w o d a c h  tej nagłej z m ia 
ny  d o n o szą  p ism a n iem ieck ie ,  że n as tą 
piła o n a  w sk u tek  dysk u sy i  w  g łów nej  
kom isy i p a r la m e n tu .  D yskusya  ta  jes t  
poufna, w ięc szczegóły jej nie p rz e d o 
stały się d o  prasy . T y le  ty lko  w iad o m o , 
że w  p ią tek  w ygłosił  g v 'a h o w u ą  m o w ę  
w  tej kom isy i jed en  ze z n a n y ch  p o s łó w  
party i  C en tru m  pos, E rz h e ig e r .  P o  tej 
m o w ie  k o m is ja  po s tan o w iła ,  ab y  k a n 
clerz Rzeszy, k tó ry  przez  ca ły  czas o b ra d  
kom isy i zu p e łn ie  n ie  b ra ł  w  n ich  u- 
dziilfS, z jaw ił  się na jej po s ied zen ia  
p rzed lem , n im  w p le n u m  w y p o w ie  sw o  
je o św iad czen ie  po li tyczne .  Z ap ro szo n o  
go na so b o tę  i d la teg o  też p le n u m  Izby 
o d ro c zo n o  do  pon iedz ia łku .

W  so b o tę  p o s ied zen ie  k o m isy i  s ta n o -  
w iło  sensacyę  dnia . Sala  o b ra d  by ła  
p rzep e łn io n a .  Na początku  posiedzen ie  
pos. E rz b e rg e r  p o w tó rz y ł  sw o je  w y w o 
dy, poczem  o d p o w ia d a l i  m u  m in is te r  
w o jn y  Stern i s ek re ta rz  s tan u  m in . m a 
r y n a r k i  C apelle  zbijając jego twierdze
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nia . P o n ie w a ż  pos. E rz b e rg e r  sw o je  w y 
w o d y  u ją ł  w  fo rm ę  rezo lucy i,  sk ład a li  
o św iad c zen ia  im ie n ie m  k o n s e rw a ty s tó w  
pos. h r .  W es ta rp ,  socya lis tów  pos. Schei- 
d e m a n n ,  p a r ty i  ludów . pos. Grotheim, 
pos. W a r m u th  (niem . dem .)  i ks. Schó- 
n a ich  C a ro la th  (n a ró d .  lib.).

O godz. 1 w  poł. z a b ra ł  głos kanc le rz  
Pizeszy i m ó w i ł  blisko pól godziny. 
„B eri.  Tagbl. “donosi,  że K anclerz  o d r z u 
cił fo rm u łę  p o k o ju  bez an ek ey i  i o d szk o 
d o w a ń .  P o za  tern p o w tó rz y ł  ty łk o  z n a 
ne już sw e  ośw iad czen ia  w  s p ra w ie  sy tu -  
acyi w o jenne j.

P o  p os iedzen iu  p a n o w a ło  w ś ró d  p o 
s łó w  w ie lk ie  oburzen ie .  Ogólnie p o d n o 
szo n o  m o żliw o ść  p rzes ilen ia  k an c le rsk ie 
go. H in d e n b u rg  i L u d e n d o r f  p rzyby li  
w so b o tę  do B erl ina  i zostali przyjęci 
n a ty ch m ias t  przez cesarza  na  audency i .

Zaznaczyć trzeba, że o b ra d y  kom isji  
nie zosta ły  w sobo tę  zakończone .  O dło 
żo n o  je na  dzisiaj, w o b e c  czego możli- 
w em  jest, że  dzisiaj jeszcze się nie o d 
będzie.

Cesarz, k tó ry  w p ią tek  p o w ró c i ł  z W ie 
dnia , ja k  donos i  B iu ro  Wolfa, uda ł  się 
d o  K anc le rza  Rzeszy i o d b y ł  z n im  
dłuższą  k o n fe ren c ję  o sytuacji.  K anclerz  
K o n fe ro w a ł  także z p rz y w ó d c a m i  stro- 
n ic tw  m iędzy  in n y m i  z socya lis tam i,  k tó rzy  
m ieli,  jak  d o n o szą  p ism a ber liń sk ie  b a r 
dzo  o s t ro  p rz ec iw  jego polityce  w y s t ą 
p ić  i p o s ta w i l i  szereg  k o n k re tn y c h  żą
dań.

U rz ęd o w o  ogłoszono w czora j  nas tępu  
jące k ó m u n ik a ty  o o b ra d ą c h  K om isyi:

B e r l i n  B. Kor. B iu ro  Wolffa, 7 lipca. 
W  p ra s ie  rozszerzono  w iad o m o ść ,  że 
p rz y w ó d c y  so cy a ln o -d e m o k ra ty c z n i  p o 
s taw il i  w czo ra j  kanc le rzow  i p a ń s tw a  u lt i
m a tu m .  T o  p rz ed s taw ien ie  s p ra w y  jest 
b łędne .  Socyaliści d e m o k ra c i  p o d o b n ie  
jak  in n e  p a r ty e  odby li  z k an c le rzem  kon- 
fe rencyę  o o g ó ln em  po łożeniu , i p rzed ło 
żyli m u  p rzy  tem  sw o je  życzenia w s p ra 
w ie  p o k o jo w e j  i w  s p ra w ie  prusk iego  
p r a w a  w y borczego . In n y c h  sp ec y a ln y ch  
k w e s ty i  p rzy  tych  n a ra d a c h  nie poruszo- 
noT O ża d n em  u l t im a tu m  nie by ło  m o 
wy.

B e r l in  Woff. 0  dzisiejszych o b ra d a c h  
w  kom isy i g łów nej  p a i la m e n tu  podają  
d z ienn ik i  w iadom ośc i ,  k tó re  w  za sad n i
czych  p u n k ta c h  są  n iep ra w d z iw e .  W szy
stkie te w iad o m o śc i  m ogą polegać ty lko 
na  d o w o ln y c h  k o m b in acy a ch ,  po n iew aż  
n a r a d y  b y ły  poufne, a ko m isy a  pos ta
n o w iła  n ie  p o d a w a ć  ich  treści do  w ia 
d o m o śc i  publicznej.

Powietrzny atak na Londyn.
Berlin. Wolff. Sam oloty niemieckie zno

wu obrzuciły bombami, w dniu 7 lipca, u- 
m ocnkm e miasto Londyn. A tak  zw racał się 
przeciw głównym źródłom indyjskiej siły 
zbrojnej i oclbył się w jasny dzień.Eskadra 
naszych wielkich samolotów pod dowódz
twem kapitana Kleinego w yruszyła o 11 ra
no na Londyn. A tak przedewszysitkiem go
dził w położenie wschodniej kraw ędzi City, 
m agazyny, fabryki wojenne i doki K a ta 
rzyny. E skadra  obrzucała, dokładnie wyce
lowanymi bombami, przez kw adrans maga- 
z.yny, budowle kolejowe i doki na północ
nym brzegu Tamizy między dworcem Barr- 
kincross a  dokiem położonym na wschód od 
Toverbigge. Rzuty miały dobry skutek, 
k tó ry  objawił się w gęstych słupach dymu 
i silnych eksplozyach. Ugodzono również 
dworzec Barringcross. Celny strzał dostał 
się mositowi londyńskiem u. Równocześnie 
w ykonano obok z również dobrymi sku tka
mi a tak  na umocniony port M argate.

Londyn. B. kor. Frzędownie ogłaszają: 
Koło godz. 9 i pól rano nieprzyjacielskie 
aparaty  lotnicze w znacznej ilości, prawdo
podobnie w dwóch oddziałach, pojawiły się 
nad wyspą T hanat i nad wschodniem wy
brzeżem Essex. Po rzuceniu bomb na Thanat 
ataku jący  polecieli dalej ku Londynowi i 
przelecieli ponad miastem od północnego za
chodu ku południowemu wschodowi. Na ró 
żne m iejsca rzucono bomby. Atakujących 

aeroplanów było około 20. Nasza arty lerya 
i nasze aeroplany zaatakow ały nieprzyjaciel
skie aparaty . Doniesień o w yniku walki i o 
w yrządzonych szkodach niema jeszcze.

Londyn. B. kor. Biuro R eutera donosi: A- 
tak  pow ietrzny na Londyn był największym  
ze w szystkich dotychczasowych. Nieprzyja
cielskie apara ty  leciały w zwartych szere
gach bardzo nizko. Tylko aparaty , lecące w 
środku rzucały bomby, a zewnętrzne służyły 
do osłony. Nieprzyjaciel pozostaw ał ponad 
City do 15 minut, i w ykazyw ał niezwykłą 
śmiałość, gdyż w czasie nizkiego lotu znaj
dował się w największem niebezpieczeństwie. 
Ulice były petne ludzi. Gdy apara ty  nieprzy
jacielskie przeleciały poza City, ustal ogień 
dział obronnych i ujrzano angielskich lotni
ków, ruszających z różnych kierunków na 
nieprzyjaciela. W reszcie walczące eskadry 
pow ietrzni znikły w mgle.

Finlandya niepokoi Rosyq.
Berno. B. kor. Z Petersburga donoszą do 

„P etit Parisien": Położenie w Finlandyi za
ostrzyło się. Autonomia, jakiej Finlandczy- 
ey poprzednio żądali, nie wystarcza im już. 
Ich żądania uchodzą w Petersburgu za nie
możliwe do przyjęcia. R z ą d  c h c i a ł  w y 
d a ć  w H e l  a i n g  f o r s i e  p o ż y  c z k  ę 
360 m i l i o n  ó w.  a l e  s o c y a  i i ś c i f i n- 
1 a  n d z e y s p r z e c i w i l i  s i ę  t e m u. 
Wobec tego minister Ceretolli wysłał do 
Helsingforsu trzech znanych członków' par 
tyi socyałnej. aby przeprowadzili przyjęcie 
tego projektu  przez sejm finlandzki.

Zamknięcie kongresu Rady rob. żo ł.
Petersburg. B. kor. Ag. Pet. Powszechny 

kongres Rad żołniersko-robotniczych został 
dzisiaj zam knięty. Przewodniczący Czchei- 
dze zakończył obrady słowami: Uwaga, k tó 
rą zwrócono na obrady kongresu w całym 
kraju  i w całym świecie, jest dowodem, że 
uchw ały kongresu nie są pustemi słowami 
i że będą m iały także doniosłe praktyczne 
następstw a, zwłaszcza, żę kongres ustanowił 
ogólny wydział wykonaw czy Rad żołniersko- 
robotniczych i delegatów  Rad chłopskich, 
k tóry  to organ obejmie w sobie wszystkie 
rewolucyjne siły w Rosyi. Przewodniczący 
wezwał deputow anych, aby pozdrowili żoł
nierzy. którzy oddają teraz swe życie za wol
ną Rosyę. Posłowie z zapałem przyjęli to 
wezwanie, i śpiewając „M arsyliankę" i mię
dzynarodów kę rozeszli się.

Obrady łzby posłów.
Wiedeń. B. kor. W dalszym ciągu sobot

niego posiedzenia przystąpiono do dalszych 
nagłych zapytań. Pos. R e g e r  uzasadniając 
swoje zapytanie,' zajmuje się w y d a r z e 
n i a m i  w W i t k o  w i ą a  o h  i zauważa, 
że ruch rozszerzył się na cały obszar m o- 
r a  w s k o-o s t r / w s k i e g o  i ś l ą s k i  a- 
g  o przemysłu, a także poza g r a u i c e A u- 
s t i - y i .  W ładze stwierdziły, że w tym  ru 
chu nie biorą, udziału dorośli robotnicy i 
górnicy lecz tylko młodzież i kobiety a "po 
części całkiem  obce elementy. Powodem 
ruchu było nie tylko n i e d o s t a t e c  z n e 
w'y ż y w i a n i e, ale także i inne głębsze 
powody. Usiłowaniom śląskiego rządu kraj. 
udało się z czasem uporządkow ać zapro- 
wdantiowanie Śląska. N iestety nie przepro
wadzono wszystkich reform śląskiego rzą
du kraj. zwłaszcza starosta morawsko- 
ostraw ski przeszkadzał zaprowadzeniu po
rządku. Środki żywności w Morawskiej 0 - 
straw ie dositały się do rąk  lichwiarzy, k tó 
rzy je albo po bardzo wysokiej cenie sprze
dawali, albo w ysyłali z kraju. Górników 
poddano pod dyscyplinę wojskową i kopal
nie zmilitaryzowano. Komendanci kopalni 
byli przeważnie ludźmi obcymi, nie facho
wymi i zawsze brali stronę przedsiębiorcy. 
Dozorcy i urzędnicy kopalniani w najmie- 
godniejszy' sposób traktow ali górników: n- 
żalająeycli się wysyłano n a  front1. Magazy
ny środków żywności, na które właściciele 
kopalń dali znaczne sumy, zamiast środków 
żywności zakupyw ały artyku ły  zbytkowne. 
Mężów zaufania robotników, którzy chcieli 
wykonywać przyznaną im kontrolę, za k a 
rę wysyłano na front. Prasę robotniczą n- 
jarzmiono. działalność organizacyjną sto
warzyszeń, wolność z gromadzeń zawieszo
no, a produkeya węgla kamiennego wr Au- 
stryi podczas wojny zwiększyła się. Konie
cznem jest jednak  przywrócić górnikom 
stosunki zgodne z kon.-tytuoyą, postarać 
się o polepszenie plac i żywność w  dostate
cznych ilościach, w tedy także pokój i spo
kój w rewirze powrócą.

W dalszym ciągu posiedzenia w sprawach 
aprowizacyjnych przemawiali z posłów pol
skich pos. Moraczewski i Matakiewicz.

Z KLUBÓW POSELSKICH.
Wiedeń. (Telefonem). W  bieżącym tygo

dniu odbędzie się wspólne posiedzenie komi
syi parlam entarnych klubów c. z e s k i e g o, 
p o l u  dr S ł o w i a n ,  U k  r a i u c ó w i U- 
n i o 1 a t i n a, celem ustalenia -w s p ó l n e -  
g o p o s t ę p o w a n i a .

SPRAWY APROWIZACYJNE.
Wiedeń. (Telefonem). W Izbie toczyła się 

dzisiaj dyskusyn. w sprawię aprowizacyi. 
przy zupełnie pustej sali. Mowa min. H fi 
f e r a  wywarła korzystne wrażenie. Do o- 
strego starcia przyszło w' czasie przemówie
nia soc. posła dra Rennern, k tó ry  zarzucił 
włościanom, że uprawiają lichwę. Poseł ks.

Bauchinger (eksp.) kategorycznie przeciw' 
temu zaprotestow ał.

AUDYENCYE.
Wiedeń. B. kor. Cesarz przyjął dziś na po

słuchaniach posłów Dobernigga i Łazarskie
go.

Walki na morzach
Berlin. B. Kor. Łódź podwodna zniszczyła 

na oceanie A tlantyckim  n a  mowo 23.000 
ton reg. Brutto.

Na morzu Śródzieinnem zniszczono na no
wo 11 parowców i 39 żaglowców', o pojem
ności 50.000 ton  reg. brutto.

Paryż. B. Kor. Ag. Havasa donosi din. 6 
b. m.: Łodż podwodna „A riaine_ została,
dn. 6 czerwca na morzu Śródziiemnem przez 
nieprzyjacielską łódź podwodną zatopioną. 
Oficerowie i część załogi zginęli, 9 ludzi 
uratowano.

Do wojska polskiego. Żołnierze!
Po otrzym aniu gw arancyi narodowego 

charakteru armii polskiej i ustaleniu nieo
dzownych warunków jej rozw ojupm acie w 
najbliższych dniach dopełnić podstawowej 

powinności żołnierskiej:
złożyć polską przysięgę wojskową.
Jak o  prawi i karni wojownicy i obrońcy 

ojczyzny, pow stającej po udeku niewoli do 
utraconego samodzielnego bytu państwowe
go, macie złożyć uroczyste ślubowanie na 
wierną, uczciwą i nieugiętą służbę ojczyźnie. 
Polskiemu Królestwu i przyszłemu królowa.

To, cm nie było udziałem waszych rycer
skich poprzedników w bojąc 1) o wolność i 
pełnię narodowego życia, wam przypada ja 
ko sprawiedliwość dziejowa w nagrodę za 
śmiały czyn, ofiarną krew i żelazne w szla
chetnych zamiarach wytrwanie.

W uroczystej chwili na hist.orycznem 
wzgórzu pod krzyżem T raugutta  śluby -wa
sze radośnie budzić będą narodowe mogiły, 
a tęsknota niewolnych ojców i dziadów po
wtarzać pocznie za wami tak  długo ocze
kiw ane słowa polskiej roty.

W karnym  ordynku ślubujących staną, 
obok okrytych sławą dwuletnich bojów' żoł
nierzy niezawodzących legionów i szerego
wcy nowozaeiężni, w drażający się do służby 
pod ezujnem okiem i opieką, starszej braci 
bitewnej — owego rycerskiego hufca, co bez 
zastrzeżeń i z chwalebną ofiarnością na pier
wszy zew ojczyzny stanął pod sztandarem  
wojującej Polski i dał granitowe podwaliny 
śmiałemu i zwycięskiemu czynowi legionów' 
polskich.

A ci, k tórzy  z wojskiem polskiem jeszcze 
nie przysięgą, ale czynem i miłością ojczy
zny są związani, niech wiedzą, że Tym cza
sowa Rada Stanu nadal czuwać będzie nad 
tem, aby nierozerwalny związek i całość le
gionów'. utrw alone wspólnie przelaną krwią 
i przeżytą męką wyczekiwania na świt na- 
rodowy utrzym ane były w- całej pełni do 
końca zmagań wojennych.

Niemojow9ki mp. m arszałek kom uny.

KRONIKA.
Z miasta.

Z NIEDZIELI. „Piękną, słoneczną niedzielę 
mieliśmy nareszcie wczoraj po całymi tygodniu 
chłodu i uprzykrzonego deszczu" — tak noto
wało się w innych „normalnych" latach nie
zbyt zresztą urozmaicone wrażenia z dni nie
dzielnych. Dzisiaj wszystko jest „nienormalne11, 
zacząwszy od nieprawdopodobnych cen najpo
spolitszych artykułów codziennej potrzeby, aż 
do włoskich iście upałów i słońca, które nie 
jest, jak w latach w miarę mokrych błogosła
wieństwem dla rolnika, lecz klęską. Nawet 
mieszkańcy miast, dla których obojętne za
zwyczaj bywały tego rodzaju zmiany atmosfe
ryczne i którym dogadzała zazwyczaj tylko 
pogoda, sprzyjająca wycieczkom, zwłaszcza w 
niedziele i święta. — dzisiaj inaczej zapatrują 
się na posuchę. Klęska rolnicza, spowodowana 
ogromnymi, cale tygodnie trwającymi upałami, 
napawa wszystkich trwogą: jakie, będą zbio-, 
ryż na jak /iIngo eldeba wystarczy?

To toż i wczorajszy piękny, słoneczny dzień 
nie uradował nikogo. Nadzieję i otuchę 
natomiast obudziły clunuiy, eo zgromadzi
ły się nad miastem w godzinach popołudnio
wych i grzmoty odległe. Z upragnieniem ocze
kiwano deszczu, ale deszczu naprawdę, ulewy, 
co się zowie. Niestety nadzieje zawiodły; de
szczyk był krótki, za Krakowem trochę obfi
tszy. lecz niedostateczny dla. roślin okopowych 
po tylu dniach spiekoty. I znowu zajaśniało ja
sne, złote słońce — niepożądane teraz i nie ra
dujące nas skazanych na jego żar ognisty w 
marach miejskich i rolników skazanych na wy
palenie zbiorów.

APROWIZACYA MIASTA. Z gmachu dele
gatury namiestnictwa pod przew. delegata Dra 
Fedorowicza, odbyła się wczoraj zwykła nie
dzielna konforemna apiowłzaeyjna. Głównym 
przedmiotom obrad była. s p r a w a  z a o p a -  
t r ż e n i a  m i a s t a w w ę g i e 1. Stwierdzo
no, że składy miejskie są zupełnie puste, no
we transporty nienadchodzą, miastu grozi 
wprost- katastrofa, jeżeji ten stan rzeczy nie 
zmieni się na lepsze. Zarząd miasta dokłada 
starań, by węgiel zdobyć, dotychczas jednak 
zabiegi te nie wydają pomyślnych rezultatów. 
Wszystko zależy od stanowiska rządu krajo
wego i centralnego. Również wprowadzanie 
drzewa natrafia na wielkie trudności. Z a p a 
s y  m ą k i, jakie zarząd miasta w swej admini
stracji posiada, starczą, zaledwie na najbliższe 
trzy dni. Przedstawiciel zarządu miasta zwró
ci! się do delegata Dra Fedorowicza z prośbą 
o poparcie starań w namiestnictwie, względnie 
wojennym zakładzie zbożowym o wczesną do
stawę dalszego kontyngentu, gdyż inaczej umi- 
sianoby ograniczyć wypiek chleba. S p ę d  b y 
d ł a  i t r z o d y  do Krakowa pod względem 
ilościowym pokrywa kontyngent przyznany dla 
naszego miasta. Natomiast pod względem ja
kościowym m ąteryał rzeźny dostarczany przez 
Centralę jest \rs  r r t ; t> ł>y. AFtorniśy t -isłc 
leniła zarządowi miasta wzięcie pod rozwagę 
sprawy obniżki cen mięsa wołowego ze wzglę
du nu większą podaż bydła.

ŻYWIENIE UBOŻSZEJ LUDNOŚCI. Miejski 
Urząd żywnościowy opracował już szczegóło
wy projekt akcyi zapomogowej gminy przy 
pomocy rządu dla mieszkańców Kranowa do
tkniętych niedostatkiem z powrodu wojny. Pro
jekt ten przedłożony będzie na najbliższym po
siedzeniu miejskiej komisyi aprowizacyjnej i 
ewentualnie Rady juiejskoj, poczerni bezwłocz- 
nie wprowadzony ros tanie w życie.

Z KRAK. TOW. PEDAGOGICZNEGO 
komunikują nam: Na liczne zapytania w spra
wie kuisu przygotowawczego do egzaminu 
kwalifik. dla nauczycieli szkół posp. nadmienia 
się, że opłata za cały kurs wynosi 40 kor. zaś 
dla członków poi. Tow. pedag. 30 kor. Zawia
damia się również, że w razie zgłoszenia się 
przynajmniej 20 uczestnik ó w (czek) kurs rozpo
cznie się dn. 16. lipca Tu-. W dniu tym uczestni
cy kurni zgłoszą, się o godz. 10-ej rano w szko
le im. św. Barbary ul. Szujskiego 1. 2. Bliższych 
infonnacyi udziela Zarząd — Karków, ul. Kru
pnicza 1. 6.

DZIECI NA WIEŚ. Z zaeh. gal. Tow. Ochro
ny młodzieży komunikują nam W sobotę po
łudniowym pociągiem wyjechała wielka grupa 
około 100 uczniów szkół pospolitych i wydzia
łowych pod kierownictwem nauczycieli: Jana 
Giężobki, ( Franciszka Szczuciuskiego i Jana 
Wojewody do kolonii w Jaśko wicJch. Równo
cześnie odwiózł Dr. Ludwik Ręgorowicz mniej
sze grono biednych chłopców, uczniów szfcół 
ludowych, do Dąbrowej, gdzie będą umieszcze
ni u kilku todzin włościańskich pod opieką ka
techety ks. Antoniego Gawendy. Wreszcie wy
jechała -grupa dziewcząt ze szkół ludowych do 
Aleksandrowie dóbr księstwa Radziwiłłów, o- 
raz koloniści do dworów: P. Bronisławy Sta- 
rzew'skiej w Klęczanach i p. Rudolfa Minusowi 
cza w Gliniku Maryampolskim.

Liczna kolonia do Krosna wyjeżdża, wr wto
rek rano. Ponieważ zarówno w Krośnie, jak i 
w Myślenicach z powodów zaszłych zmian jest 
jeszcze .pewna ilość miejsc wolnych, przeto To
warzystwo wzywa uczniów, których dyrekeye 
na ich prośbę umieściły na liście zgłoszeń, aby 
wszyscy stawali się natychmiast., najpóźniej do 
godziny fi-tej w poniedziałek w biurze towarzy
stwa, Grodzka 52 gmach sądowy, parter.

WYJAZD DZIECI DO KOCHANOWA. Tow. 
kolonii wakacyjnej wr Kochanowie przypomina., 
że wyjazd dzieci nastąpi we wtorek 10 bm. a 
punktem zbornymi jest szkoła im. Władysława 
Jagiełły obok kościoła św. Krzyża, gdzie zgro

madzić się mają wszyscy na godz. 8 mą rano. 
sikąd udadzą się dzieci na dworzec kolejowe.

DAR DLA LUDNOŚCI KRAKOWA. Z pole
cenia rządu nadesłała firma wiedeńska Ber
nard Wetzler dostawca konserw dla armii 28 
paczek kiełbas na rece krajowego Urzędu go
spodarczego przy namiestnictwie, celem rozda
nia bezpłatnie ubogiej ludności. Podobne po
syłki skierowano do różnych powiatów' kraju i 
w innych krajach monarchii. Ogólna waga na
desłanych kiełbas wynosiła 3278 kg. Połowę 
nadesłanego zapasu, który nadszedł jeszcze w 
stanie zdolnym do spożycia, przekazał krajo
wy Urząd gospodarczy magistratowi Krako
wa, a drugą połowę przeznaczył- dla powiatów 
wielickiego i krakowskiego.

Nadesłane kiełbasy rozdał magistrat z poler 
cenią Prezydyum miasta po ‘ jednej paczce 
trzem kuchniom ludowym miejskim, pięciu ku
chniom pozostającym pod zarządem Polskiego 
Związku Niewiast katolickich, czterem kuch 
uiom bezpłatnym utrzymywanym przez Gminę 
oraz kuchniom przy Związku uczniów ręko
dzielniczych i przy Bursie rękodzielniczej, któ
rym Gmina dostarcza artykułów spożywczych. 
Z kiełbas skorzystała również bezpłatna kuch
nia dla uczniów', utrzymywana przez Siostry 
Felicyanki na Smoleńsku. Kiełbasy dodano w 
kuchniach 'powyższych do wydawanych po
traw, Dar nadesłany przyjęli odbiorcy z żywem 
zadowoleniem.

CENY MĄKI W DROBNYM HANDLU. W 
myśl rozporządzenia ipi namiestnika obowiązują 
obecnie następujące ceny detailiczne za 1 kg. 
wyrobów młynarskich, mąka pszenna chlebo
wa 50 h, mąka pszenna kuchenna Nr. 2 68 h„ 
mąka żytnia jednolita 50 h., mąka jęczmienna 
50 h., mąka jęczmienna kuchenna 08 h., mąka 
owsiana 50 h., mąka kukurudziana 50 h.. mąka 
pszenna jednolita 56 h.. grysik pszenny 90 h., 
grysik kukunidzuiny 78 li., wyroby młynarskie 
z hreczki 92 h., krupy jęczmienne (pęcak) 78 h. 
Podane wyżej ceny podwyższają się o 2 h. dla 
miejscowości położonej w obrębie dalszymi niż 
10 km. od właściwej stncyi dostawy.

Z Polski i ze świata,
W YSTW A OKRĘŻNA ODBUDOWY WSI I 

MIASTECZEK. Z inieyatywy Pol. Tow. Krajo
znawczego w Warszawie przygotowaną zosta
ła w stolicy wystawa projektów architektoni
cznych, która obesłaną będzie po miastach 
prowincyonalnych do oddziałów Pol. Tow 
Krajoznawczego. Wystawa obejmuje 108 gablot, 
z widokami dawnych zabytków budownictwa 
i projektami nowych. Z dniem 1 lipca wysta
wa Odbudowy wsi i miasteczek otworzoną zo- 
tsala we Włocławku, skąd po dwóeli tygo
dniach przesłaną będzie do Łowicza a potem 
do Skierniewic, Piotrkowa, Częstochowy. Lo
dzi i Łomży.

ZAPRZECZENIE. B. kor. donosi z Lublina: 
„Dziennik Lubelski-1 dowiaduje się z miarodaj
nej strony, że nieprawdziwą jest. wiadomość, 
jakoby pułk Kaauni^rz Sosnkowskt z i-ej bry- 

:1?rtdY "Legi dn ów miał ńty pftwbftwr -Tffr-w»*«reTi—
ta  legaeyjnego genora ł-gnberna lo ia  Best,Jura.'

REKONCYLIACYA KOŚCIOŁA, Do „Dz. 
Nar.-- donoszą, że rekoncyliacya kościoła w 
Lipsku, w gminie Mokre, pow. zamojski, zamie
nionego za rządów rosyjskich na ceniąc w pra
wosławną odbyła się w dniu 7 lipca br.

SKUTKI AMNESTY1. Pisma wiedeńskie dor 
niszą, że dzięki amaiestyi cesarskiej w dniach 
najbliższych uzyska' wolność około 20.000 o- 
sób.

ZJAZD RYBACKI W LUBLINIE. W dniu 5 
lipca został zwołany do Lublina pierwszy zjazd 
rybacki, na który przybyło około 30 osób. Zjazd 
zagaił w imieniu T-ow. Rolniczego prezes Ste
cki. Na przewodniczącego powołano p. Wojcie
cha Przanowskiego z Potoczika. Zjazd po wy
słuchaniu szeregu facnowych referatów i dy- 
skusyi uchwalił. „Zjazd rybacki, zwołany do 
Lublina- w dn. 5 lipca, uważając sprawę pro<iu- 
kcyi rybnej za nader ważną w (lobie obecnej, 
uchwala założenie eekcyi rybackiej juzy Eks 
pózyturze Centr. Tow. Roln. w Lublinie, prze
kazując prace organizacyjne obranemu na po- 
mienionym z.jeździe zarządowi tymczasowemu11.

Z KALISZA donoszą do „Dz. Nar.11, że tam
tejszej Radzie miejskiej złożono wniosek, aby 
Jo magistratu m. Kalisza dopuszczono urzedni- 
ów żydów. Tym sposobem — twierdzą peten
ci —- żydzi będą mogli porozumiewać się w 
swoich sprawach i składać podania w żar
gonie.

POŻAR W WIEDNIU. W niedzielę w połu
dnie w IX. dzielnicy powstał ogień na dachu 
probostwa kościoła Serwitów i przerzucił się 
na pobliski kościół, pochodzący ■/. 1680 róku. 
Spalił się dach i mała tylna wieża kościoła. 
Zgmrzał także dach probostwa. Nawa. kościelna 
i obie główne wieże ocalały. Pożar ten był je
dnym z najniebezpieczniejszych w tym roku. 
Wskutek wiatru ogień zagrażał prawie całemu 
okręgowi i faktycznie ogarnął lcilka sąsiednich 
dachów, zdołano jednak le pożary ugasić. 
Szkoda jest bardzo znaczna. Restauracya ko
ścioła potrwa kilka lat. Skarby sztuki, obrazy 
i sprzęty kościelne uniesiono w bezpieczne 
miejsce.

N E K R O L O G I A .
We Lwowie zmarł przeżywszy lal 16 A. u. 

Władysław S t a n i s z e w s k i ,  długoletni 
współpracownik „Gazety Lwowskiej, członek 
wydziału Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
cioszący się sympatyą tak wśród kolegów za
wodowych jak i w szerokich kolach obywatel
skich Lwowa.

Firma:
l O Z E f  M A S S A R

W l / n  Ą poleca na wiosnę i lato: Materyały wełniane i jedwabne, Płótna, Zefiry,
l \ I \ / \ r \ V /  W  1La? Batysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinoą, Bieliznę, Czapeczki I Kapelusze

=  = = = = =  Próbek towarów obecnie nie w ysyła e łj.

ul.. F lo r y a r is k a  L .  15 011 ^zinv ®'Mi rani1 '"SZ8i ' oi do 7-moj wioczói.
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